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Lndlie, Czy szatale1 
-:-

Cały świat cywilizowany zna 
dzieje katowni dzieci polskich we 
Wrześni i mógł og1ądać w Krakowie 
zakupiony „ )\' óz Drzymały~. 

Lecz „ państwo dobrych <>bycza
j ów i bojaźni Boże1" nfo ustaje w swej 
pomysłowóści. 

Ostatnie· dnie przynoszą nam 
nowy fakt, wobe.c którego wzdryga 
się sumienie uczciwego niemca, a 
który w dziejach „kultury" pruskiej 
zajmie miejsce poczesne obok po
przednich świadectw zdziczenia poli
tycznego. 

Fakt ·podany jest nie przez pol
skie pisma, lecz przez „ Westpreus· 
sisches Volksbla.tt", centrowe pismo 
niemieckie. 

Posłuchajmy jego opowiadania. 
"W powiecie brodnickim leży 

nad strumykiem miejscowość Długi· 
most. Po jednej stronie strumyka 
znajduje się reszta dóhr barona O ol
za, po drugiej młyn ze 120 morga· 
mi roli Z jednej strony stary, sę
dzi ~y i obszerny dom mieszkalny 
z zabudowaniami gospodarskierni-z 
drugiej młyn, stajnia i stodoła, ale 
bez domu mieszkalnego. Stajemy 
przed zagadką: Odzie jest dom mie· 
ikalny? A rozwiązania zagadki: Nie 

................ ,_.. ... ____________________ .... ._ ____________ ~--------------------------
udzif,Jono pozwolenia policyjnego na mują bar~zo dokładnie nawet hygie- · ~r~le~tw~ ~ :V· Ks .. Poznański.e. _Trudno o· 
pobudowanie komina! nę stajni i obór i te same przepisy kresllc dz1siaJ przer1ęt11y typ mteligenta poi· 

„ Właściciel młyna i rolnik pan skazu ją z ·całym spoko1·em rodzinę . skiego. St1111isła": B~zozowski dał b~leśnie . . . , sarkastyczne okres'enie: TROJPOJ;Ahl Sternicki długo prosił daremnie o sp.okOJ~ych. obyw~teh. ~a nędzę za· Rzeczywiście odrr,itmne warunki wpły-
konsens policyjny na pobudowanie mieszk1wama w Jasktnt, nawet dla w_ają na ukilz'ałtowauie i:;ojęć. Szlabany gra· 
-domu. Jego mieszka~ie, znajdują.ce bydła nieodpowiedniej. n~czne uwypuklają r~żuice - różrd.ce ro. Z!\ 
się w oddalonym domu robotniczym Możemy zrozumieć psvchologję niec?ęć. Bo t:ud?0 .Jest ~ai'~zeczy~, że kazdy 
sąsiedniej~ posiadłości J.Uż oddawna zbrodniarza dokonywu1·~ ceg 1 prze- zabo'. wyturnkuJe s~ie~zn~stk_i druipe, .w~szy· ' . . . . dzs Je częstokroć u1ewrnme, lecz dotkhw1e. okazało się za szczupłe, gdyż rodzi- s,tępst~a w ~hw1h r?z11am1ętn1en1a. Tak .galicjanin• z przeką~em od:.:ywa_ 
na Sternickich liczy szesnaście głów. J;lozum1emy 1 zbrodniarzy na chłod- się o .królewiaku• czy o „poznańczyku" i 
Prośby i wskazywanie na niemożli- no dla zysku mordujących lub 'gra- odwrotnie.~· . . . . . 
we stosr.mki mie$zkaniowe nie wzru- biących. Lecz umysł ludzi cofa się . Srodk1em. ku usun1ęcm ~ echęc1 Jest wza-. k h • 1· . , Jemne pozn:1n10 swych wad 1 v.alet. sza1ą wy onawczyc organow po l· · ze zgrozą na widok s~ołeczenstwa . . A 1 1 ·po · · ć to · 1 · b. ćl , · · h Od · · t . . ;' : , . w e e, zua , wie e wy aczy . CYJ~yc . mOWl(~no naw~ poz~~- · - kata, rządu, spo rn1me tor- . Nie ogranicMó się do lamentów · nad 
lema na urządzenie pralm W stajni, turuiącego uczciwych obywateli, sy- · wywłaszczeniem i zachwytów nad Holidarno· 
ponieważ pan landrat obawia się, że stematycznie katującego niewinna - ~cią _wiel~.opolską. ~le w!'.'knąć now.e .ar. gi 
w pralni możnaby także gotować dzjeci. rntellg~ncJI, wsk.azac .mysli przewod~1e, 1Jfor-
jedzenie dla rodziny i kąpać owych PoliLei staat czy Rauberstaaq ~"'jw~1~1s~i dąż!!n1a~h, ideach, uko-chan111ch mło-
14 dzieti. ' 

„Od lata obraz ten przedsta-

Reminiu~n[je ia~ordonowe. 
V. 

wia się jeszcze smutniej. Młyn i 
stodołę, które były ubezpie_czone 
tylko bardzo nizko, zniszczył pożar. 
Jak sobie dał radę mądry . ojetec ro
dziny? Wykopał dziurę w ziemi nad 
brzegiem strumienia i stworzył 
mieszkanie jaskiniowe, Samopomoc! W nrtykuła ·h poprzednich zarysowałem 

szkic 1:;tosunhów ekonomicznych, Rpołerznyeh, 
Smutna-ale prawdziwa"! literi.ckich i artystyt•znych w Wielkopolsce. 

Pismo zwraca się do miejsca- Nie starałem się upięk~zyć rzeczywistośei ani 
wego landrafa1, nmieszkającego obok sztuc~nie przyciemnió ko :o.rów. 
w wygodnym domu" z zapytaniem: · Podałem pról.Ję Lil«nsu róinyrh dziedzin 
co będzie, jeśli Sternicki prqjdzie życ i a polskiego w zaborze pruskim-wnioski 
do niego z całą rodziną,, pozbawio- pozostawiając czytelnikt.m. · ' Nie b.ędl} one wesołe, to prawda - n ie 
ny dachu na własnej ziemi? są je d n a·t. be z n a "dziej n e. Zgo1ne Bil 

Nam nia trzeba tłórnaczyć, co- głosy o ub6stwie k~tury polskiej w zaborze 
by się w tym wypadku stało. Wie-' pruskim (ie przypo,miię tu opinję Swiętochow
my, jak dobrze tresowani są wyko- skiep;o, Bandonin'a de Courtenay). 

h d Jednakże wątpić nie należy, 7.e 7.depry• 
nawcy „polityki kresów wsc o - mowana do ostatec"i.n~o śc i represjurni tządu 
nich". Kto się nie cofnął przed o-_ pruskiego, dzielnica palf!!a dźwiguie się i \•i cią- · 
hydą Wrześni, komu ręka nie drgnę- gnie do służby kultnr11l"tl:ej. 
ła przed dokopanym w biały dzień . - A odbyć się to · może jedynie w ty·m wy· 
rozbojem wywłaszczenia, tego za pe-. P.adku, o ile pras.\ i pi1b1icystyka z Królt-stwa 

poniecha łkającego to'lu ubolewania, lecz inwne ani jaskinia Sternickich, anr nie-: formować · będr.ie ogół polski 0 życiu zaboru 
dola dzieci polskich nie Wzruszy. - pruskiego, O ile przerzuci !IlOS~ porozumitnia 

Przepisy sanitarne pruskie nor~ pomiędzy dwoma tak odmienuy~i światy, jak 

Nie tej Polski „zdziecinn;ałej•, która jak 
twierdzi Brzozowski nie może wyjść z ru
pieciarni starych zabawek na pełne świ11tfo 
doin, rile J i rowadzić na niebosiężne OBI{RA
MERGAU dncha pohikit>go, skąd rozległe się 
roztacz ~ijl\ widoki, 

W sercach szczepić tolerancję · i CtfśĆ 
ni•tylko dla. tego, co polskie, czcigodne, stare 
i tradyejonulne, ale i dla tego co młode, nowe, 
a chvóby obce, tern niemniej szczytne i 
wzl.iosłe. 

W dusz., ch zrozpaczonych, zamkniętych 
w kolisku odrębnych interesów i codziennej 
wilki u byt, zapalić ogień kultu dla riękna 
i sztnki, . 

Dziedzictwo ducha jest tak rozległe, że. 
nie wywłaszczy go prllsak, nie okuje -w kaj
dany swej kultury mieszczańskie:j.. Czas już . 
za11rzest11ó ciąg~ej apoteozy mies~cz~stwa 
wielkopolskiego-:!Jależy rozpoczą( pr_acę nad. 
rozwinięciem. inteligencji.. ' „ 

A_ praca' to ~dzięczua, bo spo_łe~zepstwo 
wielkopolskie p,csi_!lda w sobie tężHnę i hart 
irlące od G~pła pipstowego. : Z piętjlowania 
Taczauowskic)l et consortes niewiele- kQ.r.zyści , 
a z wychowll·nia sympatyrzuego ludu kujaw
skiego, uswiadomienin proletnrjatu i fOZSl!le· 
nmriia · 110ry~ontów intergencji czerpie sił~ 
żywot,1ą kultura narodu! 

A praca ta powinna uyć Jednam z pil
niejszych zadań publicystski z Królestwa. 
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Wytrącić hi r-!11 nąuów :;, rąk demago
gicznych pisrc ,..~erzących ciemnotę i .kou
serwatyzm i nieść jasno płonąc!ł pochodni(} 
wiedzy! 

W stęchłej atmosfe: ze dzisiejszej może 

pochodnia zagaśnie. To też trzeba wpuścić 

szeroką strugę świeżego powietrza ••. 
Tam gdzie niema ani jedneg-0 wolnomy· 

Sinego dziennika, ani jedne:!O Cll3SOpisma Ji• 
terackiego, ani jednego wydawnictwa au10rów1 

gdzie księgarz szkodliwy płucom kurz tenden· 
cyjnych broszurek a szerzą piśmidła prowiu
cjorrnlue kołyszą lud do snu rola j~st tru<ina dla 
oracza. 

Ale oracz taki nadejdzie, zP.orze . ?'&gony 
te .„.wtedy dopiero wzejdzie bujny plon, po
wrócą czasy, w których Wielkopolska była 
przodownicą kultural.1ą dla innych zgnębio· 

nych zaborów. Kiedy to Juljusz Słowacki 

, o~łaszał swe utwory w poznańskiej „ War
cie". 

Wierzymy, że ziemia Kasprowicza i Przy• 
by.-zewskiego, wyda jeszcze ludzi Im podo· 
bnyc·h. 

Wie1·1rymy, ~e ;irzyjdzie czas, li:iedy nie· 
tylko łokieć I npca polskiego i waliza nr a i· 
ze n u e'r a" będzie prz , <Im i otem ezci, kiedy 
pojrr.ą że Poezja i Sztut:a, nie Sł\ c i ężarem 

uurorln, Jeez jego chwałą, dumą i prawem do 
życia! 

A najbliższym, najidealniejszym środkiem 
do osi:1gu ięoia zdobyczy kulturalnych, jest 
energicn1y import autorów polskich i wogóle 
wydawnictw \Varszawskich, lwovskich i kra
kowskich - zarpatrzyć w nasze dzie ła księ· 

garnie i niech uiecą ogniska kultury. 
Du":o książek, dużo do brej woli, a na• 

dewszystko najwięcej SWIATŁA. 

\Yedlug Asnyka: 

"Tr,;a porzucić próżne ~ale, 
Ból swój niebu trza p.olecić 

A s1rniemu wci ąż wytrwale 
Trzeba naprzód iść i świecić. 

Andrzej Nullus •• 

Minister Kasso o Królestwie. 
Minister oświaty, Kasso, w roz

mowie z dziennikarzami wyraził zu
pełne zadowolenie z podróży swojej 
do Królestwa Polskiego. 

W Cl.asie wizytacji zakładów na
ukowych minister stwierdził z za
dowoleniem zainteresowanie się i po
szanowanie języka rosyjskiego, co 
uważa za fakt pocieszający dla ro· 
syjskiej świadomości narodowej. 

~adanieqi najbliższem minister
jum oświaty będzie1 jak zaznaczył 
minister w dalszym toku rozmowy, 
zwiększenie liczby szkół rosyjskich 
w kraju. W ciągu bieżącego roku 
szkolnego otwartych będzie prze
szło tysiąc szkół takich, w wku 
przyszłym jeszcze więcej. 

.NOWA GAZETA tODZJ<A•-25 Listopada 1913 roku. 

Minister podkreślił przy tej soo
sobności gotowość polaków \\ ' srół

dzialania zadaniom minist<>rjum. Gmi
ny ar-:ygnują na cele szkolne powa
żne sumy. 

Minister podniósł dalej wysoki 
stopień kultury narodu polskiego. 
Przewaga szkoły rosyjskiej w kraju 
jest, zdaniem ministra, zapewniona, 
pod warunkiem jednak zgo.dnej pra
cy rninisterjum w tym k ierunku. 
RosYjsk;e gimnazja rządowe prze
pełnbn(} są młodzie.tą polską. Nie
ztędne jest zwiększenie liczby śre
dnich za kładów naukowych w 1uaju.. 

Wzrasta równ:eż Uczba studen

i pracowicie poleruje pazuokcie_ o nowy :d ;
samit porę (! r.y Ost.iteciuil'„. Fritzi z „Colvs· 
aenm" jPst ładniejsza. 

Pani Streirhgaro odrazu obrzydziła Mro
zowei ką swe•1 u małżonkowi: .M u~ta szero• 
kie jaj{ ropuolrn. A przytem„. 1ui niemłod a ". 

-Bowiem pan Streicbgam lubi tylkn bardzo 
młode kobiety i uznaje tylko małe u~teozka. 
Oto dlaczego pani Mda, jego połowica, ubifl· 
ra się młodziej od córki i s tnnrujo usta cia• 
śniej od gorsetu. 

Mrozowska mówi. Mówi długo i głośno 
o czemś, co tyle ma wspólnego z apreturą, 

jak.„ T·wo teatralne z teatrem 
Mówi, mówi, mówi„. 
Panowie- tym jest dobrze - w głębi 

loźy można się zdrzemuąć, ale p•nie.„ na 
frouciel Trochę, zadługi ten... jakże go? ..• 
Prometendent ... 

Mrozowska wie ehyba o tem, bo dla 
tów-polaków W uniwersytecie war- pośpiechu polyka całe wyrazy„. -Ale czyni tO 

sza wskim, który wobec tego trzeba. w dobrej wien:e, bo nawet ~ uśmi.eehem wy• 

będzie rozszerzyć i przebudować. rozumiRłości (dla siebie, czy dla słuclza„ 

Komplementy ministra oświaty ·czów?-przypisek .zec;era). . 

Kasso pod adresem spo.łeczeństwa Tu ne quasiens ... MeorUJTl ftn.is amo· 

pol~ki~go wvwołały w Kole polskiem rum .. ; . . 
· k 1 · · " b l · · d · · · · - Das komrnt mir vor als wre Ra bar„ 
1 o onJ1 peters urs HeJ z z1wienie. barum-robi witz'a pan Karl Puffke. 

MóJ kiirnmat~[raf. 
Wieczór Mrozowskiej. 

(Impresja). 

hhozowska prześlicznie wyglądała na 
plakaciP, w programie byh dużo niezrozumia
łych wyra z· ów: H oracy, Dante, Pergolesi, 
Norwid .• _ Po frnncuzku, po włosku, po ła
cinie ..• 

- Coś bardzo inteligentnego. Nudy 
będą piekielne, ale wypada być .•• To nawet 
dobrze robi--p omyślał -sobie łodzianin. 

Panie ubrały si-ę w najelegantsze etro· 
je, (ll'Zybrały uajintelegentniejszy wyraz twa· 
rz)'; panowie uzbroili iię w cierpliwość i„. 
w lornetki (bestja, musi być ładna ta Mro
zińska ... Mrozowska, czy jak h1m! Przytem 
bosonogi Szopen.„ Ganz ohn-e Trioot ... ) 

Z prawdziwą szkodą dla niemieokieJ O• 

peretki państwo Baumwoll, Puftke i Wasz· 
Japsey, kwiat inteligencji, buu mond łóizki 
lum111arze, trykotarze, bawełniarze- oo pan 
każ.e-jednem słowem: "lepsze twarze" WJi· 
brał.y się w niedzielę (czemu właśnie w nie· 
dzielę-shockingi) na koncert Mrozowskiej 
do Wielkiego.! 

Zasiadło to wszystko, szeles zczą0 jed
wabi ami, sztywnymi gorsami chrzęszcząc 

(chrzęszcząc-powtórz, N1emczel) i wdycha· 
jąc aromat rozpylollfij .Ptirn)i!ly", która_ mia· 
la za zadanie na ten wie~zór· zneutrali.zo·· 
wać w'lpomnienie żargonowego tt"atru. 

· Zagląda się do prognimu: Fragment z 
„Promethidiona". Promethidion?Unbeka1rnt .•• 
Może ' "Prodamet•? 

Aa.a... otói i ona! B ird1,o szykowna!... 
Pani Waszlapska mierzy męża piorunu· 

jącvm wzrokiem. Po chwili odbiera mu lor. 
netkę. Pan Wawlapski cofR się w głąb lozv 

Potem tańczy na bosaka Niq.a Dolli. 
To ezłek woli. 
Tańce eyga.ńskie Brahms'a. Sehr nett! 

- Durchaus "klasyczni\" Nina Do11i nie 
jest. Ale fika sobie hardZ-O mile i żwawo, z 
pewnem zrozumieniem róż.dcy między nil\ a 
lzadorą Duncan ..• 

Mecenas Kręcki zape\l nia mnie, że co 
sie tyczy nóg,-to on woli właśnie „ tę małą". 
Biustu natomiast Izadora też nie posiada. 

Po antrakci-e Mrozowska ukazu;e filię w 

zup eł nie nowej stylowej szacie, Spiewo-gr 
i tmico-rytmlij'l markizę z XVI-a stu-lecia.I 

Rostjnm bardzo się podoba. Pani budow
niczowa Wapniewska i pitni dyrektorowi' Mo· 
torkiewiC'zowa postanowiły wystąpić w takicll 
samych kostjumacb, na roduaie .Pań ś-go 

Jacka z pie_rogami". 
Menuticik udał się Mo);artowi i jestem 

pewien, że nie pozwoliłby jako kompozytor 
zmieniać tempo w miar~ potrzeby Il· Mro• 
zo~skiej, 

Efekty świetlne żywcem naśladowaae 3 

paryskiego te!ltru O~topności .Grand Gnig• 
nol" .„ Całość bardzo stylowa i zajmująca 

wywołuje d.eszcz okla@ków. 
Mówcie co chcecie, ale łodzianie znają, 

się na wykwintcycb atrłlkcjacM Pamiętam 

ra:>< w cyrku_. ale to do rwcz) uie t llleż~·! 

Potem znów tańczy Nina Dolli, tym 
razem-motyw wschodni. 

Ponów spotyka zawód: esełrali rl1' taniec 
bi-zuch.a, a t11 n.i..:„. 

Mazurki i krakowiaki.„ tej publlczno-· 
ści-:-· nie mo:gły rozgrzać. A1e.„ orl czego B'ł 

kaloryfery I 

Po tern ~uów Mrozowsk:.am w nowej su
kni. Ah, .quel chi-cl,„ Panie mają, znów roz
rywkę na kwadrans: notują w pamięci sicze• 
góły tualety. 

Panowie się nudzą,: mogliby nrozrnaició 
czemś .•. Ot~ naprzykłttd - walka francuzka, 
alb-0 jaki d.o.bry ż ~ ngler~. 

Pani Mroz-0wska zna publfoznogĆ wog6-
le, a łodzian w szczególności WFZUwa. 

A. CZECHOW. 

Tlómaczyła G. W. 

9) ważyłem .z przykrołleią, że jest on straszn-le 
pija.ny. Czerwony, jak rak, potoczyl się i 

zwykłem patrzeć n.a lasy, góry, lazur nieba, 
Jeszeze wówczas tkwiła we mnie pewna 
doza. se11tymęntal~m.u, odziedziciunego po 
matce-niemce. 

Dramat na 1U1łowaniu. 
(Zdarzenie prawdziwe). 

- Hu! Hal-usłyszeliśmy dźwięezny, 

dziecinny gl-Osik, podcbodzllC do lasu. ....:.. 
Goń m.ni-e! 

I - z lasu wybiegła małenka, może 

pięcioletnia dziewczynka z białemi jak len 
wlosknmi w Jiieh.ie:sk:iej .crulcience. Zoba
ezywszy nas, zaśmiała się dźwięcznie i w 
podskokach podbieglszy do Urbenina, obję
ła mu kolana, Urbenin wziął ją na ręce i 
pocałował w policzek. 

- Mam zał!ze2yt przedstawić panom: 
moja córeczka Sasz.a-rzekł z Hśmiechem. 

Za Saszą biegł .~ lasu gimnazista lat 
piętnastu, syn Urbenina. Zobaczywszy nas, 
zdjl\ł czapkę niezdecydowa~y. włożył jf} 
napowrót i ,;nów zdjął· Za nim posuwałlł 
si~ powoli jakaś cierwona plama, która 
przykula do siebie naszą uwagę. ' 

- Jakie cudne zjawisko! - krzyknął 
hrabia, chwytając mnie za ręk~.-Patrz, co 
to za rozkosz! Co to za d~iewec-zka.? Nie 
wiedział~m. że w mokb lasach cyją taki.e 
bogini el 

. Spoinałetn · na Ul'qenhm, aby si~ z~. 
pytać, 'Juo lei jest. ·1eoz· dopiero łeraz zali--

schwycił mię z.a . łokięć. _ 
Siergieju Pietrowiczu - szepnął 

mi w ucho, otaczaj1'C mą t" ·arz cuchnącym, 
pijanym oddechem, błagam pana, zatrzymaj 
pan hrabiego od dalszych uwag pod adre
sem tej panienki. Z _ p1~yzwyczajenia może 

coś niepotr-zebne:go powiedzieć, a to jest 
osoba, godna najwyższego szacunku! 
· (Osoba, godna najwyższego szacunku), 
była dziewiętnastoletnią dzieweczką, z prze· 
ślicznemi jasnemi wloskami,_ wij!łcemi się 

nad czołem i spadające-mi na szyję loczka· 
Iili i niebieskiemi dobremi oczyma, Miała 

ńa aab.i.e szkarłatną pół dziecinną, pół dzie· 
wiczą suknię; prześliczne zgrabne nó7.ki w 
c;zerwouycli pońc~oszkach były osadzone w 
maleńkirh, prawie dziecinnych pantofelkach. 
Okrągłe plecy, pnez cały cz.as, gdym się 

lubowaJ niem.i, kurczyły się kokieteryjnie, 
jakby im liylo zimno, lub palił je mój wzrok. 

- Przy takiej młodziutkiej twarzy, 
t?kie rozwinięte formyl - szepnął mi hra· 
bia, który już w wczesnej mlodości stracił 

możność szanowania kobiety i nie patrze· 
nia na nią z punktu widzenia zep-intego 
zwierzęcia. 
- W rnojdj piers.i, pamiętam, · Z?odailo 

BR sdachetne uczucie. Byłem jes'Zcze wów
czas po.et!\ i w maj:owy 'wieczór, przy po· 
czyuaj~ej sifJ dopforo uli:a.zJwać wiee~mr· 
nej gwieździe, w obecności ł.a~ów, mo.głem 
p.atrze.ć na kobiet~, tylko ja.k sx>eta.„ Pa
ttzyłem .na dz.iewec.zkę w szkada-taeh z tem 
ucz.ueiem 1achw1i11 i uwielbi-enia; z jakiem· 

- Kto to?-zapytał hmbia. 
- T-0 .có.rka 1e_śn1czego Skworcowa„ 

jaśnie panie-·odrzekł Ul'benin. 

. - Cz.y to ta Oleńka, o której mówił 
lednooki eh-łap? 

- Tak, wspominał jej imię - odpo· 
wiedział rzą.dca, patrząc na mnie wielkie· 
mi błaga!nemi oczyma. 

Dzieweczka w s:z~arłatach przeszła 

obok nas, nie iwracaJąc widacznie na na~ 
uwagi. Oc_y jej µatrzJly gdz:ieś w stron~ 
lecz ja, znawca kobiet, uczułem na twarzy 
jej ep{)jrzenia: 

- Który z nich jf!t!t hrabią'? ~ ui>ly:
ezałem za nami jej cichy szept. 

- ''.ren z długimi W\Sami - Dd·powie
dział gimuazi'sta .• : 

I usłyszełiśms za aohl srebrny śrnie-ch„, 
To śmiech rozczarowanej... Ona myślała, 
źe hr.abią, właścicielem trch wielkkh la~ 
sów i olbrzymiego jezi0l'1'-jestern ja a nie· 
ten pi.gmeus.z ze spitl} twarzą i dłu~imi 

WJłsami. 

Z piera: Urbenin.a wydobyła Si~ cięi
k:ie . westchnienie. Żelazny ten ałowiek 
ledw~) się poruszał. 

- Uwuiuij Urbenina-szeplWłffm łira
bienm.-On je11t · chary lub. .• pijny. 
_ - Pall zdaje mi .si~ jest c'hor.Y, Pio· 
trze Jagoryau-- zwr.óeił li~ hrabia dv -
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Naiprzód podz . aiała na ni' doborem 
mądrych słów w flroirnunie, zaś na zak.oń· 

czenie dała par~ płaskich, pieprznych .ka· 
wałków". 

I zwyci!Jżyła. 
Oncle Thom. 

Informacje handlowe. 
(Ba8-kructwa. 

. Według danych, zebranych przez To•v. 
fabrykantów, zarejestfowano w Królestwie 
Polskim w ciągu miesiąca aierpnia b. r. 20. 

bankructw z passywami w kwocie 1.160,000 
rb. W ciągu września b. r. było ns.tomiast 
ogółem tylko 9 bankructw z passywami w 
sumie 600.000 rb. 

Ze sPraw mi0jskich. 
Nj!ltylka. na Bałutach, leaa -i_ w obrę

bia Łodzi mamy bardzo duzo drewnianych 
domów, gdy pr:i;episy budowlane wydane 
pne11 namiegłn1ks Zaj~ka w r. 1820 19ę;ra-.-. 

nicn.it\ do mi1timilm utyeie tlrimwn, jak~ ma• 
\erjału budowlanego. a nawet zakazuią n'l• 

prawianie domów drłlwnisnych w obrębia 
mi.ast. W puepisach tych ez1.tamy między iu
nemi: 

• Wszystkie takie, istniejące obecnie 
domy drewniane, powinny być w miarQ te· 
go, jak ilię ata.rzejfł, burzone; te zaś które 
mogą, być uiabezpiecz ·ie pod względem og• 
aiuwym al e tt", które mogtl Bi-E2 HWtdid
wiully być poddane oględ:dnom policyjnym, 
a stęj}nie zg~u.ie 1 pr~pisami ksi!;)cia Na· 
mie tuika w Królestwie PoJskiem 11 dllia 21 
maja r. 1817 burzone'", 

O & rodzaju poleoeniach czy· 
taliśmy w pismach łódzkich w r. bieżącym, 

nie umiemy s.1bie jednali' wytłomaezyć, jak 
się to dzieje, źe w . drewniany~h domach Eli\ 

mieszkania nietylk~ JH t. zw. pierws11em 
piętrze, &le, łę iure oadueo właściciele tych · 
chałup drewnianych ursądzają nad o wemi 
pierwszemi piętrami drugie piętra i tumie. 
szczają tam lokaioTów. , 

Domów dre-wnianycą tego rodzaju o 
dwu piętrach mieszkalnych na kr.sńaach mia· 
eta rrnszego naliezye możnaby setki, pomimo 
ie istnienie ty~h nie zgadza się z pnepisami 
budowlanymi i że zagrażają one I bezpieczeó.- . 
stwu publicznemu na wypadek pożuu. 

C'iemu więc -0d11ośne czynu.ik:i poz. wa• 
lajl\, by Iudiie tak mieszkali? 

St. Opocki. 

Ze . $wiata~ . 
(~) kobiety przeciwko dro• 

:łyźnie. Panie amerykańskie chcfłC z po·· 
wodieniem walczyć przeciwko wzrastającej 
i w AmeTyee drożyinie, utworzyły „Zwią· 

·zak gob'}lody1i domowych Ameryki", Związek 

istnieje niedawne, ale pracuje z 11meryhń
ska. energje., jak widać choćby tylko z licz
by stowarzyszonych, którą przewyższyła juł 

~oo.ooo. 

teaina. - Pan mi juź nice jest potrzebny, 
więc nfo zatrzymuję J>ana. 

_..:._ Pros:zę się nie niep-0kolć, jaśnie· 

imnie.-Dzięlmję pao:u za zainteresowanie 
się mną; nie jestem ehory. 

Obejrzałem sję; szkarł.atna plama nie 
po11uzała .s.ię, patrząc z.a nami,... 

Biedna jasna- główka! Czy myślał ten 
cudny wieczór m:ajowy7 że ona staui1' się 

bohattirką mego niespokojnego romansu? 
Teraz, gdy piszę te slowa, w moje 

cieple .ok:ma ze złośeią uderza jesienny 
desz.cz i gdzieś W)Je wicher nademną. Pa
trzę na niebo ciemne i na tle zmroku noc- -
nego silą wyobraźni staram SiiJ odtworzyć 
morą:mHll bobatetkę.. -

I widz.ę ją 1 jej niewinnie-dziecięcą. 
uiwną, dobrą twarl'fC.Zką i koehająeemi 
oczyma... I pragnę nagle rzucić pióro i 
porwa1!, spalić. to co już napisane. 

Lecz tu, obok milgo kalamarza, stoi 
jej f orografia. Tu jasna główka, przedsta
wfona jest w całej wielkości nisko upadłej, 
pięknej kobiety. Oczy .&męczone, lecz dum
ne rozpustą, nieruchome. To ona wbści· 
wie źm.iją jest, której 11kutek uk~11enia· Ur
benin uie nazwałby przesadzanym. 

Połąc~yła si~ pocalunkiłlm z burzą i 
buna z.hmala kwiatek u 1mmego korz.enia. 
Wiele wiięła, ale i zbyt drogo &&płaeila. 
Czytelllit jej przebaczy-jej gnechy • .i. 

d. e. u. 
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Zwi419k. f at obeonie, wazyetkie aiły 
1Wr6ołł prseoiwko tnistowi Cowarów apożyw• 
ozych, kłdry skaszliw e pedbij.a ceny. Obe· 
onłe husin jaj Jwe1suje w Ameryce północnej 
około 1 rb. t2 kop„ os7li ł• jedno jajko kG• 
sztu;. praazło 9 kop. 

elem&otarnyoh łódzktck zottał · już pTZyzuany Tow. po1noc „ niezamożn„111 uczenicom„ 
priez minis~rjum oświaty. W tych dniach . (a) W sobotę wieuzonmt w gim1rni;um 

(:) Strajki. Czytamy we wczor11jszej odbędzie się posiedzeuie wszystkich tr~h Żeńskiem Szestakowej odbyło się orgnniz .eyj· 
komisJ"i szkoh1ych w celu r6wuomiernego po- ne zebranie rodziców uczącej się w tem7.c giwarszawskiej „Nowej Gazecie•: Dziś od rana 
działu tej sumy między kaźdl\ z komisji. mnazjum włodzieży, celem stworzenia iusty· 

Z Warszawy. 

rozpoCZl\ł eię strajk w fabrykach warszaw• Wspólna kasa chorych. tnoji dla niesieuia pomooy biednym wycho· 
&kich. Zastrajkowały poczlłtkowo większe fa· Grupa łódzkich fabrykafttów zaprojekto• wankom szkoły. W Amer7ee jaja są Jednym z najbardrdaJ 

uływanych artykułow, jedzlł je np. zwykle 
robotnio7 na lniada11fe, wiQo pn:eeiwk.o dre
łyźnie powłaje proteał ogół&ly. Zwłaszcza 
pewsser.bne obaraanie wzrosło gdy departa• 
menł saaiłarny ogłosił, łe, gołlpodarz ame
rykański bierze a jlłjko tylko niecałe 2 l 
pół kopie~, I te trusł skupuje olbrzymie 
ilości jaj, i prseehowuje ich w Iodowniaob 22 
miljony, nie wypusscsaj,c na targ, aby sobie 
oen nje pau6. 

bryki na Pradze, a następnie przerwali pra• w.ała zorganizować wspólne, kasę chorych dla Dla wykonania prac organizacyjnych Wf· 
oę robttłnioy i w innych fabrykach w mie• robotników. Władza wyższa, do której si~ brano specjaln, komi&ję dożont} z dzie11ięoiu 
śoie. swrócono, projekt ten zaakceptowała. W tych osób.Ob . k . . kt 

Do godziny l·ej po południu BłraJ"kowa• dniach odbodl\ się narady z udziałem !ns~t- e>w1ą1e opraC()wan1a proJe n nstawy 
tora fabr1eznego. Dotyehozas do udzrałn zu. nowego Towarzystwa, ora:a przesłaniił i11ko· ło w Warszawie 15,000 robotników, 

przedmieściach około 4,000, 
a na . piaało sio 6Q fabrykantów. wego tło zatwierd:a&nia władz zlecono sekre-

Siła traclyoji. tarzowi p, Szwarcn1anowi. 

Zwit}Hk kobiet tełly aawezwał wuyat· 
kloh członków swoich, aby się ~trsymali od 
ułfwanla jaj w jakiejkolwiek postaoi, dopóki 
vuał ceu nie 0~11iży, J.idnooześuie awilłzek 
po11tanowtł sprowadzić całe okr~ty jaj z An• 
1Uji, Angłjf i Niemiec. 

I 1 pewnośoi" trnst b~dde musiał ua&ą
pid prM<ł tym •wielkim 01łowiekiem-gro
mad1111. 

Z za kordonu. 

N& Woli nie.którzy strajkujący usiłowali 
• trzymać ruch tramwajów, przyczem dwa 
wagony przewrócono. 

.Arasziowano dwvch ludzi, niosących 
czerwone sztandary. Pozatem spokój nie zo· 
stał nigdzie zakłó couy. 

W dllielnicach robotniczych 
posterunki policyjne i krt\Żlł 

trole•. 

wzmocniono 
silne pa• 

Z sąsiedztwa. 
X Plany zatwierdzone. (c) Wy• 

Dar. p. Grubisslcha. Ofiarowane dział budowlany piotrJ.;;owskiego rządu gaber· 
przez p, Grubissicha dla Mu1eu'B Narodo- nialnego zatwierdził plany na budowle na-
wego dzieła sztuki wschodniej nadeszły stępujące: · 
już do Krakowa. Piotra Gliwińf!kiego-na ofioyne w Rn· 

Na razie, z powodu braku miejeisa, dzie Pabjaoickiej; Stanisława Jabłońskiego
pozostaną przeważnie na składzie, a dopiero na 1 piętrową oficyn~ w KonstantynowiP, 
w nowym budynku muzealnym na Wawe· Jana Dybozyńskiego - na oficynę parterowt\ 
lu znajdą doskonałe pomieezesenie. Nie· w Radzie Pabjauickiej, Jana Wajlbacha-na 
które przedmioty z daru p. Grubissicba, o 2 piętrowy dom w Chojnach, Józefa Sysia
ile Bi~ da, ustawione b~d1' w jednej 1 sal ta-na 1 piętr<>w=t oficynę i komórki na Ba
w Sukiennicach. Obecnie wydobyto już i łutach, Antoniego Fisiaka - ua 1 piętrowfł 
CZQŚciowo ustawiono piękny ołtar1 z Kioto oficynę w Konstantynowie, Towarzystwa 
wykonany ze szlachetnych gatunków drze- .Astra• -na fabrykę mechaniczną waty hy· 
wa, zdobionego bronzami; ma on podwójne gienieznej i innych budynków fabrycznyoJ. w 
ckzwi, kryjące bogato, zdobione wnętrze. Zgierzu oraz 'l'ow~rzystwunJo : .an Krebs i S·ka• 

- Nowy prezes. Pre1esem kt'akow- na trzy 1 piQtrowe dCJmy, 1 pietrową oficynQ 
akiego T-wa sztuk pi~knych wybrany zo- • komórkami w Chojnach. 
stał jednomyślnie na posiedzeniu wydzia· X Kradziej: spirytusu. {e) No
łu T-wa Wojciech Kossak aa miejsce uet~- cy onegdajszej do restauracji Bogdana Ka· 
puj~ego z powodu złego stanu zdrowia ozurka w Wiskit1tie, w pow. łódzkim, dostali 
br. Edwarda Raczyńskiego. P. Kossak jest sie za pomoot} włamania złodzieje i skradli 
drugłm prezesem za czae półwiekowego 4 wiadra spirytusu i 70 fantów słoniny. Po· 
istnienia T·wa sztuk pięknych w Krakowi~łicja aresztowda Władysława Murawę i Bro· 
wybranym 1 pośród artystów. nisława Modrank~. którzy przyznali Bie do 

z 8esarstwa. 
+ Sprawa policjantów. Ba:atowsld 

sąd okręgowy na sesji w Atkarsku rozpo
z.nawał sprawę stanowego Łoginowa i u
iiadników Klimenko i Koriczewskiego, o
skarżonych o to, że przyjechawszy do wsi 
uznali wieczornic~ włościańsq za .ze~ra.
ni& nielegalne• i zaczęli rozpędzać owe 
,zbiegowisko11 , bii!ł6 parobków i d~iewcz'l
ta. Niektóny s uczestników „nielegalnego 
zebrania• odnieśli nader cięłkie obrażenia 
S14d skazał Łoginowa na 3 miesiące oowa
chn zaś uriadników na trzy iygodnie a• 
resztu. 

+ Deportacfa 35 tys. chłńczyków. 
Do „Rus. Słowa• łelegrafujl\ a Błagowie• 
szczeńska, że administracja miejscowa za· 
mierza wysiedlić z granic obwodu Amur
skiego 85,000 ludzi rasy żółtej, przeważnie 
chińczyków, .zatrudnionych w różnych 
przedsiębiorstwach. 

Z E:rólestwa.. 
§ M i ę s o z Królestwa do 

Berlina. Wznowiony od czterech tygo· 
dni wywóz mięsa do Berlina, z powodu 
stosunkowego, jak na obecnlł porę ciepła, 
zmniejszył się do 200 sztuk wołów i 1000 
wieprzów tygodniowo; z nastaniem zaś 
mrozów wywóz ma być zwiększony do 1000 
wołów i 8000 wieprzów tygodniowo. 

§ Deputacja do Petersburga. 
W sprawie deputacji .łydowakiej, mającej sta· 
Jać się o niewyd11Janie żydów, zamieszkalycb 
na gruntach włościańskich w Zagłębiu Dą. 
browskiem, dochodził następujt\ce nowe uc11e• 
góły: 

Inicjatywa wyszła od rabina Meudla 
Landau z Zawiercia, który zwrócił sie o po· 
moc do rabina piotrkowskiego, Daw. Temki· 
na. Deputacja ma BiQ najpierw udae do gu
beI"uatora, żeby mu .wskazać prawdziwe 
przyczyny, wywołuj!lce rugowanie•. Gdy to 
okaże sie bezskuteczne, deputacja uda sit I 
memorjałem do ministra apraw wewn~~ 
nych. 

kradzieży. Skradziony spirytus i słrniuę zna· 
leziono u Tomasza Turalskiego w Zalesiu pod 
Wiskitnem. 

X Nowa ochronka w okolicy. 
(c} Grono mieszkańców wsi Prawda, w gmi
nie Gospodan, z Józefem Czekalskim i An· 
tonim Czechem na czele uzyskali pozwolenie 
władz na otwarcie w tej wiosce ochronki 
disiennej dla dzieci w wieku lat 3 - 7. O· 
obronka utrzymywana będzie kosztem zało• 
iyciell. 

Kalendarzyk. 
Ozie Katarzyny P· 
Ju\l'o Piotra P. M. 
lmi@na ałowiańskie1 dzii Chwaliml· 

ra Jutro Lechosława. 
Wschód słońca o g. 7 m 41 
Zachód • • 3 • 53 
Długość dnia „ 8 • 12 

Stan pogody.-Podług obserw1M:jf opty
ka R. Rittera, ul. Piotrkowska Jłi 86. 
!f.ERMOMETR: Rano o g. 8. 11 ciepła. 

„ „ Połudn. o g. 12 si • 
„ • W czo raj o g. 8 w. SO • 

Minimum O ciepła BARO- 761 najnitej 
Maximum S „ METR: najwyżej -

llygrometr 68% wilgocL 
Teałl" Polski. Dziś „Mą:! z loterjt• Jutro 

• Grzegorz Dandin" i „Pietro Caruso• 
Opera i operetka łódzka. DziR w. 

.Faust"występ gościnny p· Andrzeja Rajka 
Jutro „Krysia leśniczanka• 

Bibljoteka Stebelskich. (Mikołaj.ew· 
ka 59) otwai;ta codziennle od g. 6-ej do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od l·ej do 
3-ej PP· 

Czytehlia pism Tow. „Wiedza"• 
Piotrkowska 103), otwarta od g. 6 po poł. do 
10 wiecz., a w niedziele i święta od godz. IO-ej 
rano do godz. IO.ej wiecz. 

Muzeum nauki i sztuki. (Piotrkow· 
ska nr 91). Otwarte jest od 4-ej po poło.dniu 
Il.o 10.ej wieez., a w święta i niedziele od 12 
rano dolO wfeo• -----

KRONIKA. 
Informacje dla kaztałcących się. 

Wszelkich informacji oo do słudjów H 
Wszechn. Jagiellońskiej w Krakowie udziela 
komisja informacyjna Stowarzyszenia polsk. 
młodz. pos~powej .Promień• (Kraków, ulica 
Krupnicza 16ill). Informacji udsiela sif) 
wychowańcom szkół polskich. Na odpowiedi 
naleiy dołąozyd markę 10 kop.• 

Kredrt dla azllół elementarnych. 
(k) Naczelnik łódzkiej dyrekcji naukowej 

Bielajew zawiadomił prezydenta m. Łod.li, 
łe kredyt 84 tys. rl&bli na potrzeb1 !Szkół 

Wczoraj miało sie odby6 w pierwszym 
terminie zebranie roczne członków szkoły 
imienia E. Orzeszkowej, na któpem miały by6 
rozpatrywane wdne sprliwy, związ:-1.ne z dzia
Jalnościt} szkoły za uhiegły okreb istniet1ia i 
dalszym jej rozwojem. Zgodnie z przyjętym 
u naa zwyczajem, prócz zarządu, stawilo sią 
aż„, 2 członków, WObt O (JJ.Pgo Z()Bta:-ie wy• 
snacaony ponowny termin zebrani a. 

Z „Talmud Tory." 
(a) Knrey popołndniowe przy żydowskiej 

szkole •Talmud Tory•, z powodu braku do
statecznej liczby kandydatów zoshnł\ otwarte 
dopiero po up :ywie pewnego czasu, miau owi
cie po skompletowaniu kontygensu uozuiów. 

Ze szpitala Poznańskich, 
Jako ordynatorowie ambulatorium dla 

chorych przy szpitalu maiż. PQznańskioh zo
stali naznaczeni lekarze: J. Eisner, T. Bra· 
bander, J. Arousohn i d-rowa :M. Scha iro. 

Z Tow. akcyjnyoh, 
(c) Termin na zebninie kapitału zakla· 

doweco Tow. akc. „Spadkobierców Lebre~h
ta Millera• w Ro kiciu Nowem, został przez 
odnośne władze przedłużony~ 

Łódzkie Towarzystwa akcyjne: manufa
ktury wełnianej F. W1lhelmo Szwnjkierta i 
Jakóba Wojdysławskiego - uzyskały zmian~ 
dotychc.zasowej ustawy. 

Od czy" T. K. O. 
Towarzystwo krzewienia oświaty za• 

wiadamia, że w niedzielę 30 listopada o 
godz. 4 po południu, w lokalu przy ulicy 
Mikołajewskiej nr. 11 · Dr. Stanisław Skal
ski wygtosi odczyt p. t. „Ochrona pracy w 
prawodawstwach różnych kr~jów." Treść 
odczytu obejmuje: Ochrona pracy malo· 
letnich. Ochrona pracy kobiet. Walka. z 
chorobami, wynikającemi z zawodowej pra· 
cy w Zachodniej Europie. 

Osobiste. 
Łodzianka, panna Józefa Askanas, po 

napisaniu dysertacji z dziedziny farbiar
stwa, otrzymała dypl(}m inżyniera-chemika, 
na uniwersytecie w Lejonie. 

Z Tow. krajóznawczego. 
(a) Wczoraj wiecz. w lokalu wias nym 

przy ulicy Piotrkowskiej pod nr. 91, odbyło 
się posiedzenie zarządu miejsc<Jwego od· 
działu Pola kiego towa1 zys twa krajozna.w
ciego, pod przewodnictwem prezesa p. Jó· 
zefa Adamowicza. Ułożono wykAz odczy
tów, jakie będąi wygłaszane w czasie naj· 
bliższym. W końcu bież. rr iesiąca p. Kon· 
rad Fiedler wygłosi odczyty o Kazimierzu 
nad Wisłą, Janowcu i Bochotnicy; w gru
dniu p. Rakowiecki, członek centralnego 
zarządu w Warszawie odczyta referat „O 
stylach•. 

Zarząd postanowił wprowadzić poga
danki krajoznawcze dla dzieci i młodzieży, 
na co poc~ynił kroki o wyjednanie pozwo
lenia u władz. 

Od głównego zarządu w Warszawie 
otrzymano broszurkę krajoznawczą, pod. 
tyt.: .Poznaj swój kraj", pióra wiceprezesa 
centrali p. Aleksandra Janowskiego • 

Postanowiono poczynić kroki celem 
rozpow&zechniania broszurki wśród mrodzie· 
ży, zwłaszcza wobec jej przystępności. Ce· 
na egzemplarza ló kop. 

• Oaza8
• 

Dziś ujrzymv w" Oazie" zapowiedzia· 
ne arcydzieło .Krzyżacy•, osnute na tle 
krwawych epizodów z czasów wojen krzy· 
łowy eh. 

Całość, odtworzona artystycznie, spra• 
wia na widzu istotnie miłe wrażenie. 

Niewątpliwie więc publiczność na• 
go miasta nieomieszka skorzystać z tak 
rzadko natla.rzai cej się sposobności zapo· 
znania się z tem wybitnem arcydziełem 
kinematograficznym. 

Walące się domy, 
(a) W ubiegły piątek . komisja tech· 

niczno-eanitarna rniejerka, dokonywała O· 
ględzin starych drewnianych domów chy
lących się ku ruinie. Zilkwalifikowano do 
zburzen :a następujące do ny: na ulicy Dre· 
wnowsk:ej pod nt. 20, na Stofolnianej pod 
nr. 6, Podt'zecznej 1, 8, 12, 13 i 16 oraz 
na Lutomierskiej ;>0d nr. 9 i ł2. 

Prócz tego komisja przyjęła nowo• 
wznie&iony dom na ul. Żelaznej pod nr. 22 
budynek fabryki wyrobów .wojłokowych o
raz dom mieszkalny akc. tow. I. K. Po
zna:liakiego przy ul. Ogrodowej nr. 18. 

Upadłołoi. 

(a) W Sama,·kandgie zswiesił wypłaty 
Abram Fuzaiłow, dom handlowy bawsłuia· 
nyeh manufakturowych towarów i właściciel 
fabryki oc.zyszciaoia bawełny. 

Pasywa 700,000 rb. 
W Bnłakławie zswiP.Biła wypłaty fabryka 

konserw Józefa S. Kefeli. 
Pafiyw._ 100,000 rb. 

W walce z l"abusiaml. 
(a) W ubiegły pią.ek wieczorem, w 

;ednej z restauracji w osadzie Kazimierz, 
powiatu łódzkiego, ~atrzymali się na po
pa.s koni włośoianie ze v. si fł'ranciszków, 
w liczbie 6 osób. 

Powracali oni do domu z Łodzi, gdzie 
u jednego z rejentów wychodząca za mąi 
dziewczyna otrzymała od krewnych 500 
rb. spłaty ze schedy. 

W restauracji z okazji szczęśliwego 
ukończenia sprawy rozpoczęto libację, 
podczas której na głos rozmawiano o 
dokonanej trauzakcji. 

Tymez:iaem chciwe uszy podsłuchiwa
ły prnwadzoną rozmowę. Oaada Kazimierz 
jest słynną, Jako gniazdo złodziei i ko
niokradów, przeto natychmiast postano· 
wiono włościan obra.bować. 

Kilku Kazimierzaków przylączylo się 
do kom·panji wlościan, odwraecijąo ich U· 
wągę dowcipami i fundowaniem, a kilku 
urodziwszych podsunęło się z zalotami do 
panny młodej. 

Nie podobało się to panu młodemu, 
który energicznie przeciwko zbyt „ : rze<l· 
siębiorczym" ząJotom zaprotestował, ct• sta· 
ło się hasłem do ogóln&j bijatyki. W cza· 
sie $zamotania kazimierzacy wyrwali dzie
wczynie z za gorsecika zawiniątko z posa· 
giem i rzucili się do ucieczki. 

Głośna rozpacz rlz:ewczyny podnieci· 
ła jeszcze zapał jej obrońców. Zmógh1 1y 
napastników, rzucono się w pogoń za u
ciekającymi rabusiami i pieni~dze odebra· 
no. W zaciętej w alce za broń służyły ku 
fle, butelki, stołki i nogi od ławy,-ze stro
ny ka:dmierzaków były noże. 

N a placu boju zostały trzy ofiary z 
pośród napastników, pobite kłonicami do 
utraty przytomności. 

Byli tu Wiśniewski, Szyndler i jesz
cze jeden, który jednak po otrzeźwieniu 
w chaosie i rozgardjaszu uciekł. 

Reszta napastników również przed· 
tern zrejterowała. Obydwu ujętych odpro· 
wadzono natychmiast do gminnego aresztu 
i zawezwano z Lutomierska felczera, któ· 
ry im udzielił pierwszej pomocy. 

Wiśniewski ma rozerwane bę.benki 
us~u i nic nie Ałyszy, jego towarzysz jest 
również w opłakanym stanie. 

Na miejsce napadu wyjechal oddział 
strażników z Konstantynowa z wachmis
trzem na czele. 

Śmierć w r„nsztoku. 
(a) W nocy, z niedzieli na poniertzia

łek, naprzeciwko domu nr. 148 na ulicy 
Aleksandrowskiej, znalazł śmierć w ryn· 
sztoku ulicznym męzczyzna niewiadomego 
nazwiska, około 45 lat liczący. Obdukcja 
skonstatowała, że nieszczęśliwy, będąc pija· 
janym, wpadł głową do rynsztoka i utonął 
w błocie . 

- Ofiara postrzału. 
Przy ulicy Nowaka w po.dwórzu domu 

nr. 21 robotnik Józef Rutkowsb.i lat 22 zo
stał postrzelony z brauningu w prawi} rękę 
i okolice płuc. 

W stanie ciężkim Ratkowskiego odwie
zło Pogotowie do szpitala św, Aleksandra. 

- Nagł„ zgon. 
Jó~efa Cieślak 53-letnia robotnica fabry

czua amarła nagle na ulicy S:..hdowej w po
bliżu domu nr. 23. Przyczyn,y zgon11 na ra• 
zie nie ustalouo. 

- Przy prac„. 
W fabryce przy ul. Konstantynowskiej 

nr. 122 robotnik Antoni THugor lat 15 po
chwyc6ny został przez pas transmisyjny, któ
ry rzncił nim o podłogę tak silnie, że nie· 
szozęśl.wy oduiósł złamanie lewego ramienia 
i ogólue b(llesne potłuczenie. 

W stanie ciężkim odwioiło go Pogotowie 
do szpitala Czerwonego Krzyża. . 

- Na ulicy Kolejowej nr, 2 w składzie 
wę.:, la robotnik 42-letni Swczepin Król, sc1• 
śnięty buforami wagonów uli;gł obcięciu du· 
żego palca u lewej ręki. 
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- W,padek tramwajowy. 
Niezachowywanie ostro~nośoi wobeo pę· 

dząoych wagonów tramwajowych omal nie 
spowodowało wczoraj wypadku, który tylku 
przypadkiem zskończyl się'"s91częśliwie. Na' e· 
chany został na ałiey Piotrkowskiej nieJaki 
Mendel Dziesienkowski ó3·letni handlarz 
11liczny, którego wagon odrzucił na bruk. 
Dz. odniósł tylko nieznaczne poranienie czo
ła i nosa. 

- W bójce. 
W bójce wzajemnej dwaj tkacze 45-łetni 

Emil Wolski ł 45·letni Ferdynand Pessel za• 
dali sobie po kilka ran nożem i tępem na• 
rzędl!liem. 

Teatr; muzyka i sztuka. 
Teatr Polski. 

Dziś, we wtorek, na dochód schroniska 
dla nauczycielek „Mąż a Ioterji• komedia w 
3 akt11ch Feydeau. 

We śr-0dę „Grl!egorz Dandin oraz „Pie· 
łro Caruso•„ 

We. czwartek, piątek, sobotę i niedzielę 
arcydv.ieło w 6 aktach Edmunda Rostanda 
p. t. „Orlę", które grane jest cie,gle z n3d• 
zwyczajnem powodzeniem na '" szy11tkich sce· 
nach Rtołeeznycb. 

Dyrekcja teatru Polskiego wystawia to 
wspaniałe dzieło z Jtadz.wyc7,ajnym nakładem 
nie s?Jcz~dząc lrnsztów, aby dziele wi€1kiego 
pii!nrza francuskiego wypadło pod każdym 

w,;ględem w,;orowo i artystycznie. Cała wy
stawa w dekoracjach, kostjumach i meb\ .. ch 
nowa, Udział pnyjmuje cały zespół urty
Bt) czny oraz kił:.udziesięciu statys1ów. Bilety 
na wszystkie 4 przedstawienia sprzedaje CU· 

k'eraia W·go Ulrichsa od 10 do l·ej poł. i 
od 5 popoł. do 9 wiecz. kasa teatru Cegel
niants 63. 

Opera i operetka -łódzka, Konstan• 
tynowska 16. 

Dziś, z powodu niedyspozycji p. Hayka, 
zamiast 21apowied1ianego nll'austa" odśpiewa· 
ną będzie zabawna .cnotliwa Zuzflnna" z p. 
Rogiński\ w roli tytułowej. 

Jutro arcymelodyjua cpa "'tka .Krysia 
Leśniczanka". 

We czwattek rmakomita operetka w 3-eh 
aktach p. t. „lfocbany AugustyDek". 
. W pil\tek przedstawieHie popnlllrne, na 
li:tórem odśpiew11oą będzie wspaniała „ Miłośó 
Cygańska." 

Sprawa Ronikiera. 
Dzień U-ty. 

Niedzielne rozprawy prze.szły pod 
wrażeniem ciąg'.ych utarczek stron podczas 
badania h iadków. Zwłaszcza najsilniej 
zaznaczyło się to podczas badania świfld· 
ka adw. przys. Wacława Pepłowskiego, je· 
dnego z oaibardziej groźnych świadków o
skarżrnia, który widział jakoby B. hr. Ro
nikiera w dzień r;:-abójstwR, t. j. 12 maja 
IIHO roku na ulicy Marszałkowskiej. Obro
na ~szelkiemi sposobami starała się obalić 
obciążające podsądnego zeznania świadka, 
albo też osłaliić je; starania powyższe w 
znacznej mierze odniosły skutek psźąrlany. 

Najpierw badano świadka Budziłowi
cza, naczelnika wydziału śledczego w Lu• . 
blinie. Swiadek ten opowiada o odnale· 
zieniu przezeń weksli, podpisanych przez 
br. B. Ronikiera w więzieniu, wydanych 
na imię niejakiego Nszarowa. 

Następny świadek Auguata Wolert, 
wyjaśnia w jaki sposób doszła do posiada· 
nia weksli. 

Na zapytanie p-rzewodniCZl\C~1 go, czy 
weksle te podpisane „Bohdan Ronikier• 
są autentyczne, oskarżony odpowiada że 
weksli tych nie podpisał osobiście z tego 
powodu, że nie ufaj!}c w zupełności Ka· 
mieńcowi, chciał go mieć w ręku, gdyby 
ten, eh .. iał z nich konystać, nie wypełni w· 
szy poprzednio przyjęteg-0 ?iobowiązania. 

Zobowiązaniem tym było <>dszukanie 
ważnych świadków, których zeznania przy. 
czyniłyby się do uwC1luienia hrabiego. 

Z kolei powołano świadka adw. przys. 
Wacława Pepłowskiego. Opowiada on szcze 
gółowo, że d. 12 maja uno r. jadąc do· 
rożką wraz z siostrą sw!ł p. Sza.jerową, 
spotkał na .Marszałkowskiej hr. Renikiera. 

. Swiadek zwrócił uwagę siostry swo• 
jej na ubiór hrabiego. 

.A.dw. Aronson: CzJ świadek był peł
nomocnikiem p. Wandy Chrzanowskiej? 

Swiadek: Nie, nie byłem nigdy. 
Adw. A.: A czy świadek nie załat

wiał nigdy interesów na zlecenie p. W, 
Chrzanowskiej? 

Sw.: Raz, ua żądanie p. Chrzanow• 
skiej, napisałem skargę do prokuratora BI}· 

du Okrę2o~ego w celu pociągni~eia do 
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odpowie<f zialnodci niejakiego Bergera, za 
wydanie broszury o zabójstwie Stasia Chrza 
nowskiego, w której umieszczony był pa· 
szkwil na p. Chrzanowską . 

A.dw. A.: Czy 4wiadek działał na 
mocy pełnomocnictwa p. Chr?.anowskiej? 

Sw.: Tak. 
Adw. A.: Więc świadek był pełno· 

mocnikiem? 
Sw .: Nie, "ie byłem.Jeden tylko ten 

raz wvstąpiłem w imieniu p. Cbrzanow• 
ski ej. 

Adw. A.: A czy świadek honorar-
jum za swą pracę otrzymał? 

Sw.: Otriymalem. 
Adw. A.: Można wiedzieć ile'ł 
Swi11dek: 350 l'b. 
Adw. A.: A czy świadek nigdy już 

więcej nie otrzymał honorarium o p. Chrza· 
nowskiej? 

Swiadek: nigdy. 
Adw. A: Czy .świad"k nie przypo

mina sobie, że w pierwszych dniaoh lipca 
r. b. otrzym~ł od p. Cbrzanowskiei czek 
na bank Handlowy na sumę 375 rb,? 

Sw.: Tak, omyliłem się. Nie 350, 
lecz 375 rb. otrzymałem od p. Chrzanow
skiej gotó . ką. 

Adw. A.: Ale to było w r. 1910. A 
czy w tym rol•u świadek drugich 375 rb. 
uie otrzymał? 

Sw.: 'l1ak otrzymałem. 
-A:dw. A.: Więc świadek .za napisa· 

nie po<lania tlo prgkuratora otrzymał ogó
łem 750 rb.? 

Sw.: Umówiłem sią z p. Cbrzanow· 
ską, że za przeprowadzenie sprawy przez 
wszystkie instanrie otriiymam 750 rb. 

Adw. A.: Czy sprawa została już U• 

kończolJa? 
Swiadel;: Nie. 
Wstaje oskarżony hr. Ronikier i mó· 

wi: świadek W. Pepłowski otrzymał od p. 
Chrzanowskiej nie 750 rb. jak się do tego 
prz_yznawał. lecz l.~50 rb. Przyznają pa
nowie sędziowie że suma 1,250 rb. za na· 
pisanie jednego podania do s~u jest zbyt 
nieprawdopodobna. . 

Przewodniczący zwraca uwagę. że to 
do sprawy .nie należy. 

Sw. Pepłowaki wsta'e z ławy świad
ków i oświadcza, że przytoczone przez hr. 
Ron 'kiera cyfry i daty SI\ nieprawd~iwa. 

Po tym incydencie przewodniczący . 
ogłasza półgodzinną przerwę. 

Po przerwie obiadowej, obrady poto· 
czyły się w żywszem tempie. 

Pierwszy zeznaje świadek N azarow, 
Kiedy powstała I.::westja z wekslami, zna
lezionymi w celi Uonikiera, policja lubel
ska odebrała jeden weksel, wyetawion} 
przez Ronikiera, u teściowej świadka, Wol· 
lertowej. Dlaczego, skąd, za co i od kogo 
Wollertowa otrzymała ten weksel - świa
dek nie wie. Dlaczego weksel ten wypi· 
sano na zlecenie świadka, równie~ nie 
może wyjaśnić. Wie tylko, że teściowa 
jego przyszła do niego z wypisanym we· 

miła koleżankę o rewelacjach „ Warszaw• Zeznaje szary rząd 1·obotuików, ofi· 
!!kiego Utra•. Kole~anka jej zaprzec 1, yła, by cj3}istów, dostawców ł klijentów, nic wa

fakt powyłuy miał mi11j1ee I udała aie do łniejszego do sprawy nie wnosząc. 
redakcji, ~dając zaprzeczenia. Radakcja nie . Po przesłuehaniu weiystki<:h świadków 
umieściłll zaprzeczenia, lecz na drugi dzień zabrał głt>g prokurator, zaznaczając beiwa
zamiast tego, umieściła wzmiank~. łe p. J. runko we podpal1:inie · w celu korzyści mn
D. była w red :łkcji i w rozmowie potwier• terJalnych z ube~pieczenia. ·Wobec zastoju 
dsiła fakt z portretem. Bwiadek wie, !e ma• w handlu, mając mało roboty zaś duże '"Y· 
Um Ronikiera, prsychodziła do matki p. Dnt- datki, podsądni-zdaniem prokurato rl'l- :wa
kiewicz i prosiła jl\ o złożenie w sądzie ze• leźli wyjście z kłopotów w podpaleniu, u 
rnania o pQrtr11cie, mówil\C 

9
ae córce to nie które to przestępstwo stanęli przed s~dnn. 

zaszkodzi, a mo~e zbawić jej syna•. Oburzo• Po przemówieniach obrońców sąd udu; 
ne tą propozycjfł, p. Dutkiewicz razem ze się nlł naradę i o g. 11 i pół wiecz. ogłosi ł 
świadkiem poszły do matki Rónikiera na wyrok, którym oskarżem: Ludwik G;) cht, 
Widok nr. 8, p. Ronikierową spotkały w-ów- Reinhold Heintze, Józef Heinisch, Józef M:i· 
c:ias w bra-nie i rozmówiły eię z nią.1 kowski .i A:ugnst He~ach akiu:~ni zost~li. ,na 

Na pytanie obrony p. r Grzybowska pozbaw1nme wszelkich praw 1 przyw1leJOW 
stwierdza, że interesuje się spraw~ gdyź - I na 4 lata ciężkich robót każdy. 
o·oiec jej był lekarzem domowym ~aństwa Oskariony Emil Schindler zostal unie· 

Chrzanowskich w Taczapaeh-próc:a tego zna- winniony• 
ła Stasrn. 

Zbadano dalej~ dwie domownice p. 
Chrzanowskich: Zarembską i Kierepkę. Obie 
fobiety znają dom państwa Ch. bard~o daw
no. zuały również Siasia i Rtwierdzają, !e 
był to ehło piM wyjf\tkowo skromny i przy• 
zwoity. Na WlłkRcjach chłopiec całe dnie 
apęd ? nł na zabawach dzieeinnyeh w ogrodzie; 
nigdy żadnych afektów ze strony }lanioza 
względem dziewe111łt kobiety nie zauwa
Jyły. 

Zeznaje dalej adw. pnya. Wi~ld Bo• 
gucki. P. Bogucki zeuaja Ae zna Ronikiera 
nie os.oblście ale 1 widseoia baTdz-0 dobrze od 
lat 16, 

Wkrf.tee po pegnebie, bardzo na~ł 
być może, ze w •am tbień pogrzebu, świa
dek spotkał się w Udsiałowej s adwoka
tem Gutmanem, i w ro•mowie łwiatlek po
wiedzioł Gutmanowi, ie tydzień tema, a wiQe 

1' tygotJniu, kiedy apełniont\ zoaiała zllrod· 
nia, jadąc tramwałem z qda, widsiał na No• 
wym-Swiecie jadącego w dorotce Roni• 
kiera. 

Z sądów. 
Sprawa fałszerz~ weksli. 

Mowa prokuratora trwale 4 godziny. 
W konkhuij-i d<>cbodzi do wniosku, że 

istniala sorgaoizowana banda. fałszerzy ze 
specjalną organizacja kupna-spn:eda.ży we
ksli Rogowskiego. Wobe<! tego domaga 
aię, ażeby główni oskarzeni: L. i Ch. Fo
ksowie. Ont.m'ln, Feigenbaum, Głowiński i 
Lumstein ~W1 skazani na utratę winysł· 
kich praw i oddanie ich do rot aresr.:taD.· 
ckieh, z wyj1atkiem młodego Fuksa, który. 
jako niepełnoletni, ma być skazany na wię• 
zienie. Co si~ tyczy pozostałych oslmrżo
nycb-probrator domaga się dla ni-Ob ka• 
ry jedynie za nabywtmie sfałsr.owanyob 
weksli, bez ualetenia do .zorgauizowaneJ 
bandy. 

Wyrok a~iewany jest w sr~. 

Telegramy. Uwagę jeio zwróciła okolicznolć, ie 
mimo gorąca Ronikier ubrany był w palto 
zimo,'l'-e i wyeok~ czapkę fntrza11ą. N!l za
sadzie swokh ::otatek i pamięci, świ3det 'l'el P. ~ T. W. A. T. i własne z dn. 23. 

może bliAej okrealić tideń spotkania. Swia· h!D'ad lta•dyt6w ... st. lllyszkow. 
df'k pamięta że jechał wówczas z Sądu O· CZĘS'I'OOHOW 4, 24 listo pa-da. D11iiś, o 
kręgowego, w tym tygo1hiu świrtdek miał g. 1 po poł.. aa at. Myszków do „ art81azezy• 
3 term!~s: w poniedziałf',k, czw:1rtek i pią .• ta• kolei Wiedeliskiej, który przywiózł ple
tek. Nie . mogło to byc ~· p1ątelr, gdyz nil\<lze na wypłatę dla niektórych urzędai· 
w~ed.Y n11ał spr,a,~ę ';' Izbie eą~owef, a ków, podeszło n.'l peronie 3 młodych ludzi, 
więc ~yło w pomedzrnłe~ ~3 dm ~rzed którzy, grożąc rewolwerami, zabrali mu Mtt 
zbrodnią) l~b czw~rtek (d~1en zbrodm). . z pieuiędzmi i, be:a wystrzału, pośpiesznie 

Ostatm zeznaJe p. Wieczorek, właśc1· oddali1i się w ełrone szosy kieleckiej W teec 
ciel cukierni na łtfarszałkowskiej, i syn był-O 1 8!>0 rb. w gotówce. · 
jego, Stefon. Na śledztwie już rozeszły się ' 

Pogłoski, ze Staś b.vwał w cukierni p. W. Zwwcięstwa powstańców meka~kań• &kich. 
i grał w bilard. P. W. twierdzi, że w CU• MEKSYK. Potwierdzają się wiadomo. 
kierni bywal uczeń Chrzanowski, który W ści o ujęciu przez po-wstańaów dwuch wiP,. 
r. 1910 miał 20-21 lat, nie byl to uczeń szych miast mebpańskich, Cueiamanaa 
od W róbhrn-skiego. Asapomeaas. 

Swiadkowi J>{Jkazują portret Stasia i 
W (s Ś) . Wa„rze11łe w Alzacji. 

P· · stwierdza, ie uczeń ten ta me STRASBURG. W1burzeoie, jakie wy· 
był ani razu w cuki~rn.i. wołafo w ca lej Alzacji znane nietaktowne wy• 

kslem Ronikiera na zlecenie świadka i 
prosiła, ażeby świadek zcedował weksel rem. 
na nią. Według słów teściowej, należy si~ · 

To~ .samo ~ezna1::1 1• syn P· W.- B~efan. aiąpieoie porłłCsnika Foretenera, nie ustaje, 
Po~1.e.dzeme zamkmęto 0 8-eJ Wteczo• . lecz wzmaga i!ię eora1 bardziej. Post~powcy 

Dz1s początek 0 11 rano. Z91>łałi cały SWT'eg tJebrań. na któryo'l uehwa 
łono ostr.e re11Joluej~. protestujące przeoiwko 

, zniawaiauiu tudnośei alzackiej. jej 25 rb. od hrabiny i za to otrzymała 
weksel. 

Swladek nie zna ani Ronikiera, ani 
hrabiny, ani Kamieńca i wogóle o spra
wie nic nie wie. 

Zbadano następnie p. Mari~ Woźniak, 
która, jak twierdziła obrona R., znała się 
ze Stasiem. P. Woźniak wyjaśnia, że 
prawdopodobnie zaseła jakaś pomyłka, 
gdyż ona Stasia nie znała i nigdy go nie 
widziała. 

Mania Pińczuk zeznaje, że w rieczy 
samej, podczas zabawy, w której brały 
udział prócz niej rówieśniczki jej Frania 
Majzner i córeczka Zawadzkiego, h osta
tnia opowiedziała im, że Stasia zabił Ro· 
11ikier, zaś tatuś jej po zabójstwie wy• 
nióst trupa na podwórze, gdzie znajduje 
się stara, niezasypana jeszcze studnia, i 
chciał wrzucić trupa do stadni, nie mógł 
jednak dokonać tego, gdyż trup był za
duży. 

Obrona za~ądała zbadania ll'rani Maj· 
zner. Sprowadzoao ją do domu i zba.dano. 
Frania Majzner, 11-letnia uczennica gim· 
nazjum-przeczy, by córoozka Zawadzkiego 
opowiadała jej i Pió.czukównie o studni. 

Skonfrontowano dwie uczennice- i ka
ida 1 nich poaostała przy swoim aezna-
ni u, 

Nasttpny świadek, p. Zofia Grzybow• 
eka zeznaje że w piśmie •Waru. Utro• u· 
kazał się artykuł, w którym za21naczono, ie 
retuszerka jednego z rakładów fotogroficz• 
nycb, p, Janina Dutkiewicz, przyjmow11ła od 
Stasia obstalunek pt>rtretu jakiejś ddewczyny 
i że portret ten w dzień zbrodni odeahła do 
pok11i Zawadzkiego. Ponieważ panna D. je.sł 
koleżanką świadka-p. Grz) bowska sa wiado• 

Sprawa podpalaczy. łluailri a -•• galioJjskl. 

Z 25-iu świadki5w, którzy świadct:yć ·WmDEN. Wczoraj po południu otlbyły 

mieli w rozpałrywanej wcsoraj sprawie się Dłlrady klubu rusińskiego. R11sfoi sprze· 
podpalaegy - fabrvkantów nie stawiło iię oiwmj<.\ Bi~ w d. c. zwołaniu sejmu galioyj· 
trzech, wob~c czego prokurator postawił ekiego. 
wniosek odroczenia sprawy. Obrona, po· WIEDEN. W kt1h\ch poselskich, za• 
wołując się na długi okres trzy.mania p-0d- :równo afomiookiDh, jak polskiuh panuje wiei• 
Bl\dnych pod śleclztwem w wię.zienin, żądf\• ki~ z1:decierpmvłen'1' z powodu niezdecydowa• 
ła rozpatrywania spr.awy. ne,go stannwiaka rnin6w. W kołach p~~ich 

Jako obrońcy występowali adwe>!rn.ci wyraiają pru«oouie, ie sejm galicyjski zwo
przpięgli Maurycy Arkaaas, Piojr Kon, łany ~dzie w lrnńea bieżlłcego lub w poczitt• 
Babickj, Skrndziński i Łański. kach przy-&złego tygodnia. 

Między innymi świadkowie strażacy Sęddwy narz4'czonr. 

z.e~nnli, iż w. czasie gaszenia P?żarn na~- BUDAPESZ'l'. Hr. Kossuth powr6oił 
f1h na fl;1szk1 z naf~ lub rozbite Daczym.a J'u! zu •ehlie do zdrowia i nawet zar"oaył 

d . ' ft . i; y 

wy a1ąoo won na Y· . . . eif.I ~ pann!\ Beniowskfl. Szo~liwy - nar:&eczo· 
Odcz!tane zezna!łte b. kom1sa~za 6·0 ay liczy 72 lala. 

cyrkułu P1ekura potmerdza zezna111a stra
saków i osobiste komisarza wrażenie, że 
ogień powułał z podpalenia. Poro. komi· 
s uza Sołl}nina, który podczas pożaru w 
fabryce nie był obeclły, zeznaje, że po are 
sztowaniu fabrykant Gocbt pr'Zyznał się 
do pod1 ałenia, zaś Heintze oświadczyl, :ża 
namówili 60 do tego po21ostali dzłerżawcy. 

Po przerwie zeinawał świadek Wan
ge, który w daień pożaru w:oęezył kluc11 
od głównego wej8cia Reintzemu. Agent 
Tow. transportów i ubezpieczeń objsśnia 
rodzai asekuracji. 

Robotnik z fabryki lkiotsego Kowalski 
seznAje, ie roboty ł>,łn podrl.Qliatkiem i 
dopiero w os~lnim tygodniu dał ei~ od· 
czuć pewłen brak. 

DaJsze ze•nnia maj, 113 celu cłła
~kfJ pgdi\dnyoh i uczegóły po• 
łaru. 

Jeszcae afe•ł'I emigracyjna. 

TR.JES'r. W d biur~ centralnym T0 wa 
Anłltro-Amerykau dokonano rewiaji, Znałe
.lliono znaczny materjał obcil\SajflOY. Dokona• 
no arnar;towań. 

Daleko upadło jaltłko od jabłoni„, 

MEDJOLA~. Hr. :Bakunin, syn anan8' 
go twórcy nihilizmu ro'Byjekie.go, stawał wc110-
raj przed s~dem tutejsz)-m, }ako oskar~o11y o 
oszastwo. :Za~dał on ekspertyzy psyobolo
gicznej, dowodząe, le jest umysłowo~boryll< 
Sąd żądanie to o<luncił. Wyrok epodziewt 
ny jest w nsjblił~ch dniaob. 

Wiespokoja• Albaaja. 

PAUYŻ. .Matin• donosi, ie albań0f.101 
w11nawtaj!} swoją diliałaloość rewol11oyjlł 
Zgromadzone pod Dihr!l bandy albańskie na• 
padły cłwie wsie, apl\d1·owały je i epalił1. 
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Wzrost miast syberyjskjch. 
Ogłoszone zostały urzędowe daae o 

wzroście miast syberyjskich. 
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r wszELKIE 1NTER~s1 I 
l• handlowe. przemysłowe, sprzedaję, ka · 
~ puję, zamieniam, wydzierżawiam„ Jo
i kuję kapitały, poszukuję wspólników, 
~ Kamiński, u•. Przędzaln3"3na 37•a. 

L. 

l<arnia, Litografja 
h1GATORNl1\ INT~ • 

I 

ROSE TR H (Piotrkowska 85). 

5. 

Csfry porównawcze wzięte 81' z lat 
1907 i 1911. Nowo-Mikołajewsk w 1907 r. 
miał 8473 mieszkańców, 1911-70562, Ni· 
kolek Ussuryjski (8982)-52182, Czyta(l 14.80) 
-'73114. Chabarowsk (15932)-50026, Bla• 
gowieszczeńsk (32606)- 76544, Władywo• 
stok (28986) - 120007, Omsk (37470) -
127869, Tomsk (52340) - 107711, lrlo;uck 
(52484)-113286, Kr11suojarsk (26653) -
-fl:::008, T umeń (29588)-50601, Barnauł 
(294 70)-65811 mieszkańców. 

\. ~ Czy doprawdy ? 
wykonywa roboty po tanich cenach, solidnie i punktualnie. Tamże 
do sprzedania z powodu bra1m miejsca 1 duża pedałówka, 1 ręczna 

maszyna drukarska bardzo tanio. 284-4-l 

\\ ten sposób na 8' berji niema ani 
jPdne!?O miasta którPgo ludność w ciągu czte-
1ech lot nie wzrosła conajmniej dwukrotnie, 
a w n;ei.tór eh mi11staeh wzrosł ten wynosi 
szee'ć, 11 nawet siedem raay, 

W tym ramym czasie w Rosji europej· 
skiej ludność najszybciej wzraatającyclJ miast 
zwiększ) ła siQ zaledwie o 30 proo. 

Wina ,,Chasta'' 

t \• ' Pani jeszcze nie utywała kremu 
· \ tak bardzo rozpowszechnionego na 
~· ' cał ej kuli ziemskiej z niezawodnym 

n 
[ rezultatem. Wydatek 11ieznac11my, 

• ) a korzyść wielka. WszeMe piegL 
· ' \;J opalenizna, plamy, pryszcze, wąg-
~' ~1 ry I liszaj e natyc. hmiast bezpowro-
. ; tnie znikaja. Dla unilrniecia naśla 
· - /. l downictwa ·sprzedaż tylk-o w skła 

". ,. ~ ~ dach aptecznych na 

fi .I : N::wrot NQ 54, i Konstan-
i\ . , tyno wska 75. 
~ :. Cena za iłoik 50 kop., mocni~ 

75 kop. 

5. &lh{iERJVitui 
są ulubionemi winami białemi, miesz~a Wschodni' 'l '-fQ r;5 róg _ce~el· 

czerwonemi i deserowemi. obecme ~ ( J'~ u maneJ. 

Skład, Piotrkowska 99. 

Tylko 4 
Od dziś do piątku 

włąc~nie„ 

Ceny miejsc 40, 50 i 60 k. 
Kupon do loży 1 rb. 

Orkiestra ogólnie uznana 
za najłep szą w Łodzi. -... 

Passe-partouts i bilety ul
gowe nieważne. 

Przyjmuje ambulansowa od 8-10 i 3-6 pop. 

ftnJllzieło firmy :: 
„61ańa" w Torin9 

Pod względem gry 
i dekoracji jedyne 
arcydzieło sięgają• 
ca szczytu obecne• 
go stanu kinemato• 

grafji. 
l!lll.'!'!ll!ll~Rlll-

-
... ~ ·• „ .,;r· • - -r - , ,.. • «"" 

. .„ ' -·~ .• . ," ... -„, .- . · .~·.- ·;i; 
~ .;- -.!·.: . ~ - ~ ~) ~~ 

Druk Urzedowe20 spi5u ab nentó te Ie itznvch 
Łodzi i okolic, na rok 1914 

powierzony 10\!tał przez Zar ąd sieci telefonów łódzkich, z polecenia Naczel
nika Warszawskiego okręgu Poczt wo-Telegraficznego (za M-J& 46148 i 48492) 

DRUK RNI A~CYDENSO EJ JA N A GR OD KA, 
Widzewska 106f\ (tel. 20-22), kantor Przejazd N2 1 (tel. 20-30). 

k:znych. 

Olbrzymi dramat w 6-ciu 
częśc.ia.c.h (2li00 metrów) 
z najwybitniejszym tragi· 
kami doby obecnej. - -

Słowik Wallensztejna. 
Śmierć oj ca. 
Gwiazda sceny. 
'rajemniczy nieznajomy. 
Ironj a losu. 
... A miłość moja nigdy nie wy

gaśnie„. 

Teatr Teatr Od dziś Między innemi: Tryumf sezonu! Olbrzymia sensacja! fiiebywałe a ydziełe .kin mato raficzne. 

I 

O~ z A '' K Rz y z· . Ac y'' Olbrzymi dr~mat w 5 wiellcich aktac~, osnuty na t!e kr?"'a• l I \I wycia epizotlów z czase.. WOJełl krzyzaek1ch. 
'' Pod wzgłę41ean bajecznej wystawy niezrówaa• 
rółJ GłóUJnej i PiOłrkmkieJ. J' nej gry CH"łystów, jakoteż wysoce zajmującej 

(R d L 
• " ) treści, przewyższa wszystko dotychczas wi• 

yszar n wie serce • dziane w kinematografie. . 
Początek przedstawi.eń o 5-ej wieezorem1 Ceny miejsc pomimo zwiększonego Dakładri k~ztów zwyczajne. Passe partD.ut niewat:ne. 

Ceny zwyczajne ! Ceny zwyczajne I 
Między innemi~ 

ENSACY JNY PROCES!!! 
Prens bogato się . żeni~ 

z znakomitym Prensem w głównej roli. • 

NAD PROGRAM: 

JeśU interesujq Wo.s istotnie 1 powuinle == 
twne nauki oknltvstYtm! 1 r 

Proszę napisać własnoręcznie imię, nazwisko i adres. Ja, 
psycho·frenolog CH. M. Srtl.l.Elt·SZKOLNIK, 
autor prac naukowych, w celu rozpowszechnienia dzieł 
moich., wyśle W. P. be z płat n i e moją znakomitą 
książkę-samouczek, podręcznik dla poznania nauk H_ypnoty· 
z.mu, CblroRLantji. Fizjognomiki, Frenologjt. Grafologji t 
A.strologjl 4 wieloma rysunkami w tekście. z książki ~ej dQ
Yie .się W. p_ wiele udziwia;ącago, llCtwego i wain~o o wła

Tylko w teatrze 

wej osobie i o hli:z:a::h i~. pm:ńaciołach, znajomych. Przy pomoc_y tej kslęgi ła
twe. i p~dko maż.e b:td7 postaw]Ć horcEk.op, okTe§łająey cham'kter przeszły, maź-

iejiZy i prqiałJ~ N pn:~ JK;m:ę przysłać '3 markl p:o 7 .koP-o (w liście po
le~). ~ Psyclle-f.ruoJ811 GH. li. SZYLLER-SZKOLllK, Warszawa. 

Ptęba łla ~ J, JS.11-6-i 
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Magazyn muzyczny 

Alf R(~A lf ~~m~ 
• awrot .Ns 22 

(dom własny). 

Poleca na sezon wszelkie instru· 
menty i przybory muzyczne. 

naiwiek1lJ warsnar reoararJiDY 
I todzl 

Doskanał~ w smaku 

,,Koniak Imperial'' 
L 2ądać wszędzie. 887-20-27 

Skład Futer 

11. Bromber~ 
Łódź, Piotrkowska 31, 1-sze piętro111 

Telefonu 12-84. 
Poleca Sz. Klljentcll obficie zaopatrzony skład gotowych J surowych 

·FUTER -
Uwaga1 Wszelk!e roboty I zamówienia są wykonane we włas

nych pracowniach pod osobistym moim kierunkiem I jaknaj
staranniej wykończone. 2028-20-1 

ROK XXXIX ISTNIENIA. 

11. 

Przedwczesna neurastenja u panów. 
Pośród wi::półc:i:esnych zabiegów, które le.karz w praktyce swej w wypadkach • przedwczesnego oało.bienia nerwów 
chętnie zaleca tonic'nm dla nerwów 

MUIRACITHlłł ALEXANDRA 
zajmuje miejsce pierv.·sze. 

Największe powagi niemieckich i innych m~iwersytetów: kierownicy wielkich szpitali i tysia,ee lekarzy 
wolnoprektykujących stosuje preparnt ten stale przy wszystkich chorobach nerwńw 

Choroby te są obecnie głównym przedmiotem badań lekarskich, w szczególności zaś przedczesne osłabienie 
nerwów lub neurastenja u panów, będf\ca woi;:óle niebezrieczeństwem nie do lekceważenia, Przedwczesna niemoc 
męska, będące skutkiem nadmiernych wysiłkow, przeprac.nwania, nieumiarkowania. i t. d. pociąga. za sobą niedoma
ganie całeg<> organizmu. Dlatego też drobne dolegliwości, jak brak apetytu, osłabienie pamięci, drzenie, opresya 
stany podniecenia i t d. sił nader często zjawiskami, towerzysząceaJ.i stale przedwczesnemu ostabieniu nerwów. 
W tych wypadkach nikt nie -powinien zaniedbywać kara.cyi MUIRACITHINEM-ALEXA.N DRA., który jest wybit
nym środkiem pomocniczym. Polecamy przeczytanie odezw lekarzy, które zebrane w broszurq przesyła.my zaiute
resowanym gratis I franco. 

MUIRACITHIN ALEXANDRA 
dostać motna we wszystkfoh aptekach. 1736-4-8 

Kantor Preparatów chemicznych St. Petersburg, Małaja Koniusznaja :M 1 O. 

Pierwsza tecznića lekarzy Specjafistów 
dla przY.chodzących chorych 

45. Piotrkowska 45 (róg Zielonej). Telef. 30·13. 

Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. SZWARCWASSER od 10 - 11 i 41/ 2 - 51/ 2 codziennie. 
Choroby skórne i weneryczne Dr. L. PRYBULSKI. W niedziele, wtorki, czwartki, piątki od 

11/ 2-21/ 2 a Poniedziałki, środy, soboty od 8 - 9 wieczór. 
Choroby dzieci miejsce porad dla matek szczepienie ospy Dr. I. LIPSZYC codziennie od 1-2 pp. 
Choroby chirurgiczne Dr. M. KANTOR od 2 - 3 i 7-8 wieczór codziennie. 
Choroby kobiece Dr. M. PAPIERNY od 3 - 4 codziennie. 
Choroby oczu Dr. B. DONCHIN Codziennie od 9 - 10 rano. 

. Poniedziałek, wtorek, środa, czwartek od 1-2. pp. 
Choroby nosa, uszu 1 gardła Dr. C. BLUM Piątek, sobota, niedziela od 9 - 10 rano. 

Analizy krwi, wydzielin. moczu. Badanie ma ek. Porada 50 kop 

-----J 
r-.ł LECZNICA ZĘBóvi ~ en -c:::ł .,..... -~ 1::1 Plombowanie 'i specjalne laboratorjum zębów sztucz- :::ii:' 
..:.:::: c::. 
~ nych i złotych koron. 6 a Reparacje i przeróbki ąztucznych zębów na poczekaniu. ~ 
C> Wyjmowanie zębów . bez bólu pr,zez lekarza-dentystę 

:::ii:' 
..:.:::: = „ M. Lernera. . 1349 - ~ C) '. u:. ·- ·ceny bardzo przystępne. ca.i ~ . . 

r 
SDetjalistn chorób urenervcznvcb, skórnvch i dróg moczoWYcb 
D·r S. KANTOR, (Piotrkowska 144), .J 

róg EwąngieHckiej, Telefon 19·41. 
Prześ~etlenie i. fotografowanie . wnę.trzności ciała promieniaffii Roentgena; Gabi
net św1atłoleczmczy (choroby skóry · i włosów) i elektroterapentyczny (niemoc 
płciowa). Godziny przyjęci~: 8-2 r!lIJO i 5-9 po południu. Dla pań osobna 

poczekalnia. 1975 

Dr. L. PRYBULSKI 
Ulica Południowa M 2. 

Telefon :ii 13-59. 
Syphills, choroby skórne, włosow, 
(kosmetyka lekarska) weneryczne, 
moczopłciowe i niemocy płciowej. 

Leczenie syphilisu salvarsanem Er
li~b;-!lata ~606M-914. (wśródżylnie). 
Leczenie elektrycznością, elektrolizą 
(usuwanie szpecących włosów) o-

świetlenie kanału (uretroskopia). 
Przyjmuje od 8-1 r. i od 4-tl pp., 

panie od 5-6 pp. 
Dla pań oddzielna poczek_alnia. 

Choroby żołądka 

~l'\JTRŃSZ1\ i ~fl)0Bffi5Zfl ILUSTRflCJfl TYGOD~IOWR DLR RODZI~ POLSKICH. o A . s T b 
BIESIADA LITERACKA PE:rkow:ka i:&. e~~~f.~~-~ Dr; .. Sonenberg 

I kiszek, katar I różne dolegliwości żo
łądkowe, wskaże najpewniejszy i· najsku
teczniejszy środek domowy. Tysiące 
podziękowań. Zgłosić się można od 
4-ej do 8-ej. Konstantynowska 50 m. 19 

lewa oficyna, parter. 
P. S. Zapytania listowne z dołączeniem 
marki na odpowledt, nadsyłać do I-ej ft. 

lji poczt. N! 29, Łódt. G. 2024-I2-1 
. l 

DAJE ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE P~EMJUM NADZWYCZAJNE: 

12 DUŻYCH TOMÓW NAJCELNIEJSZYCH POWIEŚCI I ROMANSÓW 

znakomitych autorów polskich i obcych. 

Redaktor l Wydawca MICHAŁ SYNORADZKJ. 
Bi~slada ~it~~acka obejmuję wszystJ?e rodzaje literat~ pięknej, chwilę bietącą 

wszechświatową 1 wiedzę gruntowną w formie popularnej, słowem wszystko, co stanowi 
nieodzowną potrzebę umysłu inteligentnego. 

. Biesiada Lite~acka szczególnie uwzględnia dzieje ojczyste, zwłaszcza poro-
zbiorowe i pamiątki narodowe 

Biesiada Literacka wszystkie artykuły obficie ilustruje. 
Biesiada Literac~a :oz~oczYI?a w roku 1914 druk pracy ilustrowane) pod tytuł. 

GROBY POLSKIE, zaw1era1ące1 życiorysy uczestników powstania 1863 roku. poległych 
w boju, skazanych na wygnanie, straconych i t. p. 

~~:;i~~:e -12 duzvch tomó(IJ l11VborO(IJVth powieści I romun~óro 
otrzymują bezplatnie wszyscy prenumeratorzy. 

W roku 1914 damy w zupełności znakomite powieści oryginalne, które ze wzgledów 
cenzuralnych, były znane dotąd zaledwie w skróceniu, a także arcydzieła autorów· cu
dzoziemskich. Z tych ~od~wanych zuptlnie bezJJlatnie książek, szybko utworzy się 

doborowa b1bhoteka trwałej wartości, kształcąca serce i umysł. 
WARUNKI PRENUMERATY: 

W Wars~at2'.~e: rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kwartalnie rs. t kop. 50. 
na prowmc1i: • rs. 8, „ „ 4, „ rs, 2 

Zagranicą rocznie rb. 10. 
Oprawa wy_tworna,_ ze. zloconemi wyciskami na tle barwnem, dodawanych jako pro 

mJUm pow1eśc1: 3 tomow 50 kop , 6 tomow 1 rs., 12 tomow 2 rs. 
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Na :żądanie administracja wysyła numer okazowy be z płat n ie. 
Adres redakcji i administracji: HORTENSJA N! 7, telefon 78-26. 

Lemoniady Owocowe. 

. Najzdrowszym napojem jest dobra 

~~ 
""·~~ 

temoniada Owocowa 
z naturalnych soków na wodzie destylowanej. 

To też proszę żądać ;vszędzie tylko lemoniady wyrobu fabryki 

: K. CHĄOZYNSKIEGO w patentowanych flasz-
. . ' kach, opl6mbowanych: 

· Wyr.ob dobry i czysty - pod ·gwarancji\. · 
Kańtor:· Główna 51, róg Widzewskiej, tełeton- 15•69· 

Ceni\ flaszki 8 kop. Dostawa do domów. 

L moniady wocowe. 

Chorobr wewnętrzne, żołądka 
i kiszek. 

Przyjmuje od 8 do 9-ej rano 1 od 5-ej 
do 7-ej po południu. 1851-6 

·Dr „ me~. S. ~Aronson 
Piotrkowska 120. Tel. 31-82. 

Akuszeria· i chorobv kobiece. 
od 9-11 rano i od 4-6 po południa. 

W niedzielę od 10-12 po poł. 1492 

Dr. Med. 

Aleksander Margolis· 
Zielona 6. Tel. 6-13. 

Choroby :żołądka i kiszek 
Przyjmuje od 9 - 11 r. i od 4 - 7 
po południu. 1952-12 

Powrócił 

Dr. · Rosenblatt 
Choroby uszu, nosa i gardła. 
Przyjmuje od 10-11 r. i 5-7 po poł, 

w niedziele od 10-11 r. 
Ulica Piotrkowska M 35. 

Telefon 19-84, 

Dt. Karol Blum 
· Specjalista chorób 

Choroby skóry, dróg moczowych 
i weneryczne, 

PRZEPROWADZlł. SIĘ 
na Zieloną 8. 
od 11-1 i 5-71/2• 

Dr. L. Klaczki n 
KONS'fANTYNOWSKA 11. 

Syphilis, skórne, wener:rczna 
choroby dróg moczow:rch. 

LECZENIE SYPRILISU 
EHRLICH-HA'fA 606. 

Przyjm uje od 8-1 rano i od 5-8 
wiecz., dla dam osobna poczekalnia 
od 4·-5. · W niedziele i święta tylko 

do 1 rauo. 

Dr. J. Siłberstrom 
Ordynator Amb, Czer. Krzyża 

Zawadzka 82. 
Choroby skóry, ~łosów i weneryczne 
Kosmetyku lekarska. Stosowanie prep 

606 i 914 (wśródżylnie) 
Prz:vjmuje od 12-2 i 5-8 Panie od 
4-5 (osobna poczekalnia), w niedziel~ 

do 4 po południu 

Dr. M. Gromski 
Choroby dzieci. 

Dzielna 9 
od a- 5 po poł, 

16«. 
Gardła, nosa, uszu i zboczeń 

(jąkanie, s:';~':i!nie i t. d.) Dr o • JEhN e Il] podług metody .I\ 
Prof. Gutzmana z Berlina.. l:horoby weneryczne, akórf 

Godziny przyjęć: od 10 i pół do 12 dróg moczowych 
i pół i od 5 do 7-ej wiecz. ul. ANDRZEJ A N!! 7 

Piotrkowska 165 (róg św. ·Anny) e--12 U>-8, w niedziele i święta 9-1 
Telefon 13. 52·. . Telefon Nr. 170 1404 

Wydawca: Jan Grodek. W tłoczni Jana Grodka, Widzewska 1i 106a. 

, Ogłoszenie w gazecie jest tylko 
jedną formll reklamy, a wywiad 
psycholog& angielskiego Morresa 
wykazał, że: 

1) Kobiety odczytują ogłósze
nia w gazetach z nadzwyczajn:& 
pilnością i uwagą; 

2) Obok romansu ogłos11enie 
przedstawia dla kobiety Diljbardziej 
interesującą część gazety; 

ll) Na podstawie ogłoszeń w ga
zecie kobieiy robią wszystk!e za• 
kupy dla całego domu; 

4) Z ogłoszeń kobiety dowiadui!l 
się o nowych towararh, !l których 
nie wiedziały dotąd i kupują je; 

5) Firmy, ogłaszające się w ga· 
zetach stale, utrwalają się w pa
mięci kobiet i stają się im tak 
d ubrze znane, jaJ1: gdyby już od 
l!Zeregu lat u tych firm .mkupy 
robiły. 

sse~s~see~~~9eeeeeeeeeeee 

Ogłoszenia drobne. 
Józef Grzanek zgubił kartę od pasz
port~ wydana, z rzeźni miejskiej . 

2406-1 

Maszyny do szycia. ręczna 20, no1;
na. bębenkowa 35. 5·1etnia gwa• 

rancja. Piotrkowska 18 165. Telefon 
33-12. 2:349-30 

Nadeszła para.1kaszt;a;nowa1l]!'Ch kia• 
czy-rysakow i kary rysak. -

Do sprzednnia zaraz. Jlot~l Polski,, 
ul. Piotrkowska >.i 3. " 2404-3 

Uczeń klasy 7-ej gimnazjum Wita.
nowskiego udziela lekcji Oferty 

sub .• GimnazystaM. 2403 

Zaginął paszport na imię V!/ alerji Pli
• s~czyńskfoj, wydany z Gostynina. 

2297-3-1 

Redaktora Anna Grodek. 




